


Drodzy Czytelnicy!

Przedstawiamy Wam kolejny numer naszej szkolnej gazetki, tym razem już dziesiąty - jubileuszowy. Jesteśmy         z Wami od kwietnia 2008 roku! Dołożyliśmy wszelkich starań, żeby ten numer był wyjątkowy. Mamy nadzieję, że Wam się spodoba. Poniżej zamieszczamy list od pani Magdaleny Keczmerskiej, która założyła „Świat naszej szkoły” razem          z ówczesną pierwszą klasą gimnazjum.  Życzymy miłej lektury!
Redakcja
LIST OD PANI MAGDY

Poproszono mnie o kilka słów w związku z wydaniem 10. numeru Waszej gazetki. Niestety, nie jestem w stanie przypomnieć sobie wszystkich okoliczności jakie towarzyszyły powstaniu pierwszego wydania, pamiętam natomiast zaangażowanie uczniów i pozytywny odbiór gazetki wśród społeczności całej szkoły.


Cieszę się niezmiernie, że się nie zniechęciliście i się rozwijacie, że nie brakuje Wam pomysłów. Może zabrzmi to górnolotnie, ale w jakiś sposób zapisujecie w ten sposób historię Waszego życia. Po pierwsze dlatego, że Wasze nazwiska już na zawsze złączą się z historią szkoły. Być może za kilkanaście lat, gdy przyjedziecie na spotkanie absolwentów, będzie właśnie wydawany setny numer gazetki szkolnej. Po drugie dlatego, że to czym teraz żyjecie, osoby, które teraz są dla Was ważne, nie „rozpłyną się” w pamięci. To co minęło, będzie nadal żywe, dzięki słowom zapisanym w kolejnych numerach Waszej gazetki.


Pragnę Wam życzyć zapału i czerpania radości z tego, co z pasją tworzycie.

Magdalena Keczmerska
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FESTIWAL „SZAŁAMAJA” W KWIDZYNIE


W dniach 2 - 3 marca 2012 byliśmy w Kwidzynie na XXVIII Festiwalu Piosenki Harcerskiej, Turystycznej i Poezji Śpiewanej „Szałamaja”. Kwidzyn jest to miasto powiatowe w województwie pomorskim. 


Wyjazd został zaplanowany na 9.00 rano. Kiedy wsiadaliśmy do busa usłyszeliśmy wycie strażackiej syreny. Pan Włodek postanowił sprawdzić co się dzieje, więc niczym strażacy pomknęliśmy do remizy. Na szczęście nic poważnego się nie stało i mogliśmy kontynuować wycieczkę. 


Około 14.30 dotarliśmy do Kwidzyna. Na początek zgłosiliśmy się do biura festiwalu gdzie załatwiliśmy wszystkie formalności i gdzie wskazano nam miejsce noclegu, a tym miejscem okazał się Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy. Udaliśmy się tam, rozpakowaliśmy bagaże, przebraliśmy się w mundury i o 16.00 poszliśmy na rozpoczęcie I dnia festiwalu. Impreza odbywała się w Centrum Kultury w sali kinowej. Tego dnia tylko kibicowaliśmy zmaganiom Nieprzetartego Szlaku i przeważnie młodszym harcerzom w kategorii „Piosenka harcerska”. Około godz. 20.00 wróciliśmy na kwaterę, zjedliśmy obiadokolację, umyliśmy się i zrobiliśmy próbę śpiewania by przygotować się do następnego dnia. Gdy skończyliśmy godzina była już późna, więc poszliśmy spać. Spaliśmy w sali lekcyjnej na materacach, w śpiworach. 


Wstaliśmy z konieczności wcześnie, bo o 6.30. Musieliśmy zdążyć na próbę mikrofonową, o 9.00. O 10.00 rozpoczął się drugi dzień festiwalu, ten w którym występowaliśmy w kategorii „Piosenki Turystycznej i Poezji Śpiewanej”. Pierwsze występowały zespoły, następnie soliści. My śpiewaliśmy „Modlitwę o wschodzie słońca” i „Opadły mgły”. Akompaniowali nam Mateusz Orszulak na klawiszach, Artur Więcaszek na basie i Damian Osiewak na perkusji. 


Po nas miał wystąpić zespół gimnazjalistek z Kwidzyna, ale okazało się, że przygotowany przez nie podkład nie chce „ruszyć” i zostały odesłane z powrotem za kulisy. W zaistniałej sytuacji Mateusz i Damian podjęli się zadania akompaniowania temu zespołowi, żeby mógł w ogóle wystąpić. Ta całkowita improwizacja udała się na tyle dobrze, że nasi muzycy zostali po występie spontanicznie wyciskani przez dziewczyny, a panowie odpowiedzialni za nagłośnienie sali przyszli chłopakom pogratulować. 


Około 13.30 udaliśmy się na bardzo dobry obiad do baru mlecznego, a następnie na odpoczynek na kwaterę. Około 17.00 spakowaliśmy się, posprzątaliśmy i wspólnymi siłami zapakowaliśmy bagaże do busa. Na 18.00 stawiliśmy się w katedrze na Mszy Świętej niedzielnej. Ponieważ przed wejściem spotkaliśmy księdza, który potem odprawiał mszę, zostaliśmy pozdrowieni z ambony, a na koniec ksiądz życzył nam szczęśliwego powrotu do internatu. Zapomnieliśmy zapytać, jak ten ksiądz się nazywa, ale twierdził, że „zna Laski” i prosił by pozdrowić wszystkie siostry.  


O 20.00 zaczął się koncert finałowy i rozdanie nagród. Tym razem nie udało nam się niczego wygrać, ale poziom artystyczny był naprawdę wysoki i z takimi przeciwnikami przegrać to nie wstyd.   


O 22.20 zapakowaliśmy się do busa i wyruszyliśmy w drogę powrotną. Dojechaliśmy o 2.30 w nocy i ostatkiem sił, po wykonaniu kilku niezbędnych czynności poszliśmy spać.

Sprawozdanie pisali na zbiórce uczestnicy wyjazdu:
Mateusz Orszulak, Dominik Strzelec, Artur Więcaszek, Paweł Sztukiewicz, Piotr Wrotek, Marcin Świat, Łukasz Frelik, Damian Osiewak, Piotr Chudziak wraz z drużynową p. Agnieszką Markiewicz

WAKACYJNY OBÓZ W SOBIESZEWIE


Dnia 1.08.2012 o godzinie 8.00 zebraliśmy się w szkole i pani Joasia z panem Krzysztofem sprawdzali czy wszyscy są i czy mają dokumenty. Na obóz pojechało 35 osób. Gdy już byliśmy gotowi, poszliśmy do autokaru i pan Krzysztof każdemu uczniowi przydzielił opiekuna. Potem wyruszyliśmy w podróż do Sobieszewa. Dojazd na miejsce trwał około 5 godzin.


Na postoju mieliśmy atrakcje, bo mogliśmy zobaczyć dwa czołgi. Do jednego z tych czołgów mogliśmy wejść i zobaczyć, że żołnierze nie mieli łatwego życia, bo w środku było ciasno. Obok znajdował się bunkier. Bunkier jest to taki budynek, w którym żołnierze bronili się w czasie walk.


Gdy dojechaliśmy do Sobieszewa, to poszliśmy na obiad. Po obiedzie poszliśmy na plac zabaw i przyjemnie się bawiliśmy. Jak już pani Joasia z panem Krzysztofem przydzielili nam pokoje, to poszliśmy się rozpakować i do kolacji mieliśmy czas dla siebie.


Po kolacji poszliśmy na plażę. Gdy już dochodziliśmy, to w lesie zobaczyliśmy dzika. Niektóre osoby się trochę bały, więc przyspieszyliśmy kroku. Na plaży wiele osób pomoczyło nogi w morskiej wodzie, po czym wróciliśmy do ośrodka. Z naszego ośrodka na plażę idzie się ponad 30 minut, bo w jedną stronę są aż 3 kilometry. Po plażowaniu wróciliśmy do ośrodka i szykowaliśmy się do spania. Długi spacer sprawił, że parę osób zgłodniało.


Dnia 2.08.2012, po śniadaniu wyruszyliśmy do Gdańska na Westerplatte. Gdy dojechaliśmy na miejsce pani Agnieszka opowiedziała historię tego miejsca, a potem poszliśmy na mały cmentarz, na którym zostali pochowani polscy żołnierze. Kolejnym miejscem był budynek, w którym żołnierze mieszkali i bronili się w czasie walk. Budynek prawie się już zamienił w gruzy, więc w środku za wiele do oglądania nie było. Po obejrzeniu budynku poszliśmy pod Pomnik Obrońców Wybrzeża. Jak już zobaczyliśmy pomnik to wróciliśmy do autokaru.


Kolejnym miejscem była Katedra w Gdańsku-Oliwie. Znajdują się w niej największe organy na świecie, które mają 250 lat. W Katedrze Oliwskiej wysłuchaliśmy koncertu na organach, który trwał niecałe 20 minut. Koncert wszystkim się bardzo podobał. Gdy się skończył, to my w środku Katedry przeszliśmy się na około i zobaczyliśmy wiele ciekawych obrazów, rzeźb i wiele innych interesujących rzeczy. Po zwiedzeniu Katedry poszliśmy do autokaru i wyruszyliśmy do ośrodka na obiad.


Po obiedzie mieliśmy trochę czasu dla siebie. Po odpoczynku część osób mogła bawić się w basenie, a reszta poszła na zajęcia z orientacji, aby poznawać teren. W basenie za długo nie byli, bo woda była zimna, więc szybko wyszli. Po skończonych zajęciach mieliśmy parę minut odpoczynku, a potem poszliśmy na kolację.


Po kolacji chętne osoby poszły na spacer, a reszta, która została to odpoczywała. Jak już wszyscy wrócili ze spaceru, który trwał ze 2 godziny to szykowaliśmy się do spania.


Dnia 3.08.2012 po śniadaniu wyruszyliśmy w męczącą podróż. Pan Włodek nas opuścił, więc musieliśmy na wycieczkę jechać miejskim autobusem. Dzisiaj jechaliśmy do Gdańska. Podróż nie była zbytnio ciekawa bo mieliśmy wiele mało przyjemnych przygód.


Gdy dojechaliśmy do drewnianego i długiego mostu, to osoby stojące musiały wysiąść i przejść cały most. Po przejściu mostu wsiedliśmy z powrotem do autobusu i byliśmy ściśnięci jak śledzie. W dodatku męczył nas upał, a autobus był bez klimatyzacji.


Po dojechaniu do Gdańska musieliśmy długo iść do miejsca, w którym pływają statki. Jak już doszliśmy do celu, to się okazało, że statek nasz uciekł, więc z parę godzin musieliśmy czekać na statek. Mieliśmy sporo czasu wolnego, więc osoby, które chciały to kupiły sobie po lodzie.


Gdy pan Krzysztof wszystko już załatwił to dla chętnych zafundował kawę i colę na zimno. Jak już wszyscy odpoczęli to poszliśmy na statek, którym mieliśmy płynąć. Statkiem płynęliśmy z Gdańska na Hel. Statek był dość duży i miał dwa piętra. Rejs statkiem w jedną stronę trwał niecałe dwie godziny.


Po dopłynięciu na miejsce mieliśmy dla siebie 25 minut. Gdy wychodziliśmy ze statku to zaczął padać deszcz i pojawiła się burza. Wysiedliśmy ze statku, ale musieliśmy wracać, bo obawialiśmy się, że zaraz lunie. Statek jednak był zamknięty i zaczynał padać coraz większy deszcze, ale dopóki staliśmy na dworze to na szczęście nie zamieniło się to w ulewę. Pogoda nam nie pozwoliła nawet na krótki spacer po Helu. Powrót też trwał niecałe dwie godziny.


Gdy dopłynęliśmy na miejsce to do autobusu musieliśmy iść w deszczu. Parę osób nie było przygotowane na deszcz i nagłe ochłodzenie, więc trochę zmarźli. Powrót autobusem też sprawił, że byliśmy ściśnięci jak śledzie, ale w pewnym momencie zaczęło robić się już luźno. Po powrocie do Sobieszewa siostry dowoziły nas busem do Ośrodka.

Po dojechaniu na miejsce poszliśmy na obiadokolację, która była o 19.00. Jak już się wszyscy najedli to poszliśmy na mszę pierwszo piątkową. Po mszy szykowaliśmy się do spania. Dzisiejszy dzień miał wiele przygód i trochę pogoda zepsuła nam plany.


Dnia 4.08.2012 po śniadaniu mieliśmy chwilę przerwy, a potem poszliśmy na zajęcia, które trwały półtorej godziny. Zajęcia odbywały się w grupach i każda osoba brała w nich udział. Każda grupa robiła co innego. Po zajęciach mieliśmy czas dla siebie aż do obiadu.


Po obiedzie poszliśmy na plażę. Na plaży byliśmy ze dwie godziny. Gdy już się wykąpaliśmy, to parę osób poszło do sklepu, a reszta do ośrodka na kolację. Ci co poszli do sklepu, to się trochę spóźnili na kolację. Gdy zjedliśmy kolację to mieliśmy czas dla siebie. Wszyscy jak się dowiedzieli, że są niskie ceny w kawiarence, to tak się rzucili na lody i słodycze, że aż powstała kolejka.


Gdy już trochę odpoczęliśmy to szykowaliśmy się do spania. Dzisiejszy dzień już nie był tak męczący, jak wczoraj i bez przygód.


Dnia 5.08.2012 najpierw poszliśmy na niedzielną mszę, a po mszy mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu mieliśmy trochę czasu dla siebie, a potem poszliśmy na zajęcia, na których trochę poćwiczyliśmy i pobawiliśmy się w wyścigi. Gdy minęła godzina zajęć to do obiadu mieliśmy czas dla siebie. W wolnym czasie część osób bawiła się, a reszta słuchała tego, co pan dyrektor czytał. Jak już skończył czytać, to Marcin Cięszczyk grał na akordeonie.


Po obiedzie dostaliśmy lody. Gdy zjedliśmy lody to mieliśmy czas na odpoczynek. Jak już odpoczęliśmy to poszliśmy na plażę. Dla chętnych był 20 minutowy spacer po plaży. Pogoda znowu się popsuła, więc nie było słońca i trochę się nam nudziło. Na plaży pobyliśmy z godzinę, a potem wróciliśmy do ośrodka na kolacje.


Po kolacji mieliśmy troczę czasu na odpoczynek. Gdy już odpoczęliśmy to mieliśmy mieć ognisko, ale pogoda straszyła nas deszczem, więc poszliśmy do ośrodka pośpiewać. W trakcie śpiewania dla ochłody dostaliśmy znowu lody. Śpiewaliśmy około dwóch godzin. Gdy skończyliśmy śpiewać to poszliśmy się szykować do spania.


Dnia 6.08.2012 po śniadaniu mieliśmy chwilę na odpoczynek, a potem poszliśmy na 2 godziny zajęć. Część osób miała orientację przestrzenną, a reszta rehabilitację. Zajęcia skończyliśmy przed obiadem.


Gdy zjedliśmy obiad część osób poszła na plażę, a reszta na zakupy. Niestety pogoda nie pozwoliła nam pobyć na plaży, bo wygoniła nas burza. Na szczęście jak już się schroniliśmy pod jakimś daszkiem, to dopiero wtedy porządnie lunęło. Osoby na mieście miały lepiej, bo schroniły się w cukierni. Nie musieliśmy czekać, aż przestanie padać, bo przyjechały samochodami po nas siostry. Gdy dojechaliśmy do ośrodka, to do kolacji mieliśmy czas dla siebie.


Po kolacji dla chętnych był wykańczający spacer. Wyruszyliśmy o 19.00, a wróciliśmy o 21.50. Najpierw poszliśmy na plażę i w jedną stronę szliśmy plażą przez 30 minut. Mieliśmy wielką nadzieję, że zobaczymy zachód słońca, ale niestety chmury nam przeszkodziły i nie zobaczyliśmy.  Schodząc z plaży weszliśmy do lasu i byliśmy blisko Ptasiego Raju. Ja bym nie uznał, że to był Ptasi Raj, bo jak weszliśmy do lasu, to mieliśmy raj komarów. Nikt nie był przygotowany na taki atak komarów i jak wyszliśmy z lasu to wszyscy byliśmy pokąsani przez komary. Idąc w kierunku ośrodka spotykaliśmy sporo kotów. Już tak byliśmy zmęczeni chodzeniem, że skróciliśmy sobie drogę. Pomimo, że było już prawie ciemno i nie było oświetlenia to my poszliśmy przez wał przeciwpowodziowy, po którego prawej stronie płynęła Wisła. Trochę to było ryzykowne, więc szliśmy bardzo ostrożnie. Gdy doszliśmy do ośrodka, to ze zmęczenia nic nam się nie chciało już robić.


Dzisiaj zrobiliśmy 14 kilometrów. Nikt się nie spodziewał, że pan Krzysztof weźmie nas w tak daleką podróż.


Dnia 7.08.2012 po śniadaniu mieliśmy krótki odpoczynek, a potem poszliśmy na przystanek i autobusem pojechaliśmy na plażę. Gdy dojechaliśmy na miejsce, to chętne osoby poszły na kolejny spacer po plaży, ale już nie tak męczący i długi. Na szczęście nie było komarowego raju, choć też szliśmy przez las. Było tak mało chętnych na spacer, że aż pan Krzysztof namawiał parę osób. Reszta, która została, to się opalała.


Szliśmy przez półtorej godziny przez plażę i zrobiliśmy około 8 kilometrów. Chcieliśmy dojść do portu, ale było za daleko i za mało czasu. Doszliśmy do miejsca, gdzie Wisła wpływa do morza. Gdy już wyszliśmy z plaży, to szliśmy przez las, a potem poszliśmy na przystanek autobusowy. Nie wracaliśmy do ośrodka na piechotę, tylko też autobusem. Gdy dojechaliśmy na miejsce to poszliśmy do ośrodka, a potem na obiad.


Po obiedzie odpoczywaliśmy. Gdy już odpoczęliśmy, to część osób poszła na rehabilitację, a reszta miała wolne. Parę osób pojechało na tandemach na miasto. Niestety nie mieli szczęścia, bo spotkała ich burza, więc trochę zmokli.


Gdy zjedliśmy kolację, to odbyła się wymarzona przez wiele osób dyskoteka. Początek dyskoteki był udany, a potem doszło do awarii. Osoba prowadząca dyskotekę niechcący przerwała kabel i muzyka przestała grac. Udało się nam pożyczyć radio, więc można było kontynuować zabawę. Trochę mniej było zabawy, bo muzyka była puszczana z Radia ESKA, więc było sporo przerw. Po dyskotece szykowaliśmy się do spania.


Dnia 8.08.2012 po śniadaniu pojechaliśmy zamówionym autokarem do Gdańska. Kolejnym miejscem do zwiedzenia było Zoo. Gdy dojechaliśmy na miejsce, to poszliśmy na lekcję, która trwała godzinę. Pani na lekcji poruszyła temat, po co jest zoo, a potem rozmawialiśmy o ssakach. Mogliśmy dotknąć wypchane zwierzęta, takie jak krokodyl, żółw i żaby. Z żyjących zwierząt to dotknęliśmy węża.


Po lekcji poszliśmy do miejsca, w którym chodziły kozy i mogliśmy je pogłaskać. Gdy już skończyliśmy, to poszliśmy na trzy godziny oglądać zwierzęta z różnych krajów. Zoo jest tak duże, że nawet jeden dzień zwiedzania, to za mało. Trzeba by było chodzić przez cały dzień albo nawet dwa dni. W zoo zrobiliśmy z 8 kilometrów. Jak już skończyliśmy oglądanie pojechaliśmy do ośrodka. Gdy dojechaliśmy to poszliśmy na obiad. Po obiedzie aż do kolacji mieliśmy czas dla siebie.


Dzisiejsza kolacja była przy ognisku. Najpierw piekliśmy kiełbasę. Jak już wszyscy się najedli to pośpiewaliśmy i złożyliśmy Dominikowi imieninowe życzenia. Niestety pogoda znowu nam zepsuła przyjemną zabawę, bo jak śpiewaliśmy, to zaczęło padać, a w pewnym momencie nawet lać, więc trochę nas zmoczyło. Po zabawie szykowaliśmy się do spania.


Dnia 9.08.2012 po śniadaniu wyruszyliśmy na kolejną wycieczkę. Wyjątkowo byliśmy podzieleni na dwie grupy. Wyjazd był do muzeum stacji ornitologicznej. Pierwsza grupa pojechała autobusem, a druga szła na piechotę.


Gdy dojechaliśmy na miejsce to poszliśmy na lekcję. Pani opowiedziała nam jak prawidłowo buduje się budki lęgowe dla ptaków. Kolejnym tematem było gdzie Sobieszewo jest płożone i dlaczego obok Sobieszewa znajduje się Wisła Martwa i Wisła Śmiała. Następnym tematem były ptaki, które rzadko spotykamy nad morzem. Pani pokazywała ptaki i puszczała odgłosy tych ptaków. Lekcja trwała ponad półtorej godziny.


Po lekcji poszliśmy do Ptasiego Raju. Znowu szliśmy przez las i komary nas atakowały, ale już nie tak agresywnie jak poprzednio. W Ptasim Raju nic ciekawego nie było. Nikomu to się nie podobało, bo ptaków praktycznie nie było. Większość sądzi, że wiosną jest najlepiej być w Ptasim Raju. Jak wyszliśmy z lasu to poszliśmy przez plażę, a jak wyszliśmy z plaży to poszliśmy na lody, a potem do ośrodka.


Druga grupa miała lekcję dość długo, bo my mieliśmy już dosyć, więc mieliśmy lekcję krócej. Druga grupa jeszcze chodziła po innych pomieszczeniach muzeum. Gdy skończyli lekcję to do ośrodka pojechali autobusem. Dzisiaj zrobiliśmy niecałe 12 kilometrów. Jak już wszyscy wrócili to poszliśmy na obiad.


Po obiedzie mieliśmy czas na odpoczynek. Jak już odpoczęliśmy to parę osób poszło na rehabilitację, a reszta aż do kolacji miała czas wolny.


Po kolacji mieliśmy „luzy” i kto chciał to pojeździł na tandemach. Jak już się wyjeździli, to szykowaliśmy się do spania.


Dnia 10.08.2012 po śniadaniu mieliśmy chwilę przerwy, a potem poszliśmy na plażę. Mieliśmy pływać kajakiem, ale niestety nasze plany się nie powiodły. Na plaży wiał tak silny wiatr, że były duże fale i było blisko do sztormu. Wisiała czerwona flaga, więc też nawet się nie pokąpaliśmy. Nad morzem spędziliśmy około 3 godzin i chętne osoby grały w goalballa. Praktycznie każda osoba zmarzła. Po pobycie na plaży poszliśmy do ośrodka, a potem na obiad.


Po obiedzie odpoczywaliśmy i jak odpoczęliśmy to część poszła na rehabilitację, a reszta na orientację. Gdy się skończyły zajęcia to poszliśmy na kolację.


Po kolacji poszliśmy odmówić brewiarz, co zajęło nam niecałą godzinę. Siostry śpiewały, modliły się z nami i czytały Ewangelię. Gdy skończyliśmy modlitwę, to szykowaliśmy się do spania.


Dnia 11.08.2012 po śniadaniu mieliśmy trochę czasu dla siebie. Gdy już odpoczęliśmy to część osób poszła na rehabilitację, a reszta na orientację. Jak już się skończyły zajęcia to chwilę odpoczęliśmy i poszliśmy na wczesny obiad, który mieliśmy o 12.15, bo wyruszaliśmy na kolejną wycieczkę.


Po zjedzeniu obiadu poszliśmy się szykować na wycieczkę. Na szczęście pan Włodek już był, więc nie musieliśmy się poruszać komunikacją miejską.


Dzisiaj pojechaliśmy do Gdyni na Błyskawicę. Podróż trwała ponad godzinę. Gdy dojechaliśmy na miejsce to poszliśmy na statek, który nazywa się Błyskawica. Jest on bardzo długi i szeroki. Statek ten służył w czasie Drugiej Wojny Światowej .


Mieliśmy przewodnika, który opowiadał nam przez prawie 2 godziny o tym, jak żołnierze żyli i bronili się. Oprowadzał nas po prawie całym statku. Obejrzeliśmy dość dużo, byliśmy nawet na samym dole statku i mogliśmy zobaczyć silniki i ich konstrukcję. Pan Krzysztof nie był zadowolony, z tego, że nie mogliśmy wejść na samą górę statku i zobaczyć jak to wygląda na samej górze. Po obejrzeniu statku mieliśmy godzinę na zwiedzenie terenu, ale większość wolała pójść do baru i tam posiedzieć. Trzy osoby zamiast pójść do baru obejrzały zabytkowe samochody zaparkowane w pobliżu. Gdy minęła godzina poszliśmy do autokaru i pojechaliśmy do ośrodka na kolację.


Po kolacji odbyła się kolejna dyskoteka, która trwała ponad dwie godziny. Na szczęście nie było żadnej awarii w czasie zabawy, jak ostatnio. Gdy już dobiegał koniec zabawy to osoby, które zostały rozkręciły się tak, że chcieli się bawić całą noc. Jak już się skończyła dyskoteka to poszliśmy się szykować do spania.


Dnia 12.08.2012 poszliśmy najpierw na niedzielną mszę, a po mszy na śniadanie. Gdy zjedliśmy śniadanie to mieliśmy czas na odpoczynek, a jak już odpoczęliśmy to wyruszyliśmy na kolejną wycieczkę. Dzisiaj pojechaliśmy do Sopotu na molo. Podróż trwała ponad godzinę. Po dojechaniu na miejsce poszliśmy na molo i mieliśmy godzinę na zwiedzenie. Wszystkim molo tak się spodobało, że nie chcieli tak szybko opuszczać tego miejsca. Na pewno spodobały im się statki, które były przycumowane do mola.


Gdy już obejrzeliśmy molo to poszliśmy na plażę, ale woda była tak brudna, że zrezygnowaliśmy z tego miejsca i pojechaliśmy do Sobieszewa na inną plażę. Jak już dojechaliśmy to poszliśmy na plażę i pobyliśmy tam około godziny. W Sopocie było ciepło i słonecznie, a w Sobieszewie zimno i pochmurno. Wyjątkowo jak na nasz Bałtyk woda miała 20 stopni Celsjusza, a co najlepsze to powietrze było chłodniejsze od wody.


Nie było za wielu chętnych do kąpieli, a jak ci co się zdecydowali wykąpać wyszli z wody to z zimna biegli po ręcznik. Gdy się ubrali, to tak było im zimno, że jeszcze na siebie założyli kurtki. Prawie wszyscy na plaży zmarzli. Jak już wróciliśmy do ośrodka, to poszliśmy na obiadokolację.


Po najedzeniu się mieliśmy już czas dla siebie, a chętne osoby poszły oglądać zachód słońca. Znowu nie udało się zobaczyć zachodu, bo słońce zachodziło za chmurami. Zrobili sobie dwie godziny spaceru, ale za wiele osób nie było chętnych. Gdy już wrócili, że spaceru to szykowaliśmy się do spania.


Dnia 13.08.2012 po śniadaniu wybraliśmy się już na ostatnią wycieczkę. Ostatnim miejscem była Gdynia. W Gdyni zwiedziliśmy Oceanarium. Dojazd trwał około godziny. Gdy dojechaliśmy na miejsce, to poszliśmy na lekcję, która trwała godzinę. Mogliśmy dotykać już nie żyjące wodne zwierzęta i pani nam trochę o tych zwierzętach opowiadała. Potem poszliśmy do kolejnego miejsca, w którym mogliśmy dotkać pływające w wodzie ryby.


Gdy się skończyła lekcja, to poszliśmy na gofry, które zafundował nam pan Krzysztof. W Gdyni mieliśmy przez godzinę na odpoczynek. Potem poszliśmy do autokaru i pojechaliśmy do ośrodka. Po dojechaniu do ośrodka poszliśmy na obiad.


Po obiedzie odpoczywaliśmy i powoli pakowaliśmy się. Kto chciał to mógł się wybrać na spacer po  mieście. Jak już wrócili ze spaceru to poszliśmy na kolację.


Po kolacji przyszedł czas na pożegnanie i podziękowanie naszym wolontariuszom, którzy się nami opiekowali i dbali o nasze bezpieczeństwo. Gdy już podziękowania się zakończyły to poszliśmy na ostatnią dyskotekę. Dyskoteka trwała godzinę, bo znowu doszło do awarii. Po zabawie szykowaliśmy się do spania, bo czekała nas wczesna pobudka i długa podróż.


Ostatniego dnia 14.08.2012 pobudka była o 6.30 i mieliśmy czas na spakowanie się, a potem poszliśmy na śniadanie. Ja wracałem z rodzicami, więc nie wiem jak długo jechali autokarem do Lasek.


Cały obóz był udany. Wszyscy żałowali, że tak szybko się skończył. Sporo chodziliśmy i prawie każdego dnia mieliśmy wycieczkę. Co drugi, nieraz nawet co trzeci dzień mieliśmy innych opiekunów. Osoby, które mogły jechać na obóz, a nie chciały niech żałują, bo wiele by pozwiedzali i spotkali się z przygodami. W przyszłym roku też ma być obóz, prawdopodobnie w górach.

 Autor: Michał Rowiński, kl. II Z B

WAKACJE MICHALINY


W te wakacje pojechałam na kolonie na rehabilitacyjny obóz „Cieciorka 2012” za Toruniem.


Były tam takie atrakcje jak: dzielenie się na trzy grupy i robienie flag, nazw grup oraz piosenek i okrzyków. Moja grupa nazywała się „Skrzydlate Gumiaki”. Mieliśmy też „zdjęciowisko”, na którym byliśmy  przebrani za różne postacie, a ja byłam przebrana za cygankę. Mieliśmy też ogniska o 12 w nocy i jedliśmy wtedy kiełbaski z chlebem, musztardą i keczupem. Podczas posiłków musieliśmy robić różne śmieszne rzeczy, takie jak obiad z majtkami na  głowie. A najśmieszniejsze było jedzenie obiadu bez sztućców.


Mieliśmy bal przebierańców i różne konkursy, między innymi z zawiązanymi oczami musieliśmy coś zjeść lub wypić. Dobrze, że się zorientowałam, bo bym zjadła piasek.


Był też konkurs na najfajniejszy strój. Poza tym uczestniczyłam w komisji czystości, która sprawdzała czy w każdym pokoju lub namiocie jest porządek. A tego, kto nie miał porządku czekało przewrócenie materaca i rozrzucenie pościeli.


Aż w końcu nadszedł dzień rozstania. Mieliśmy ozdobić nasz obóz na uroczystą wigilię i każda grupa musiała przyozdobić jakiś zakątek obozowiska. Nasza grupa poszła pomagać innym grupom, więc nic własnego nie robiliśmy.


Pod wieczór była ostatnia uroczysta kolacja, czyli wigilia. Zaczęła się modlitwą, a potem było jedzenie oraz rozdanie dyplomów, upominków i zdjęć. Później była dyskoteka. Ta ostatnia noc nazywa się „zieloną nocą”. Trochę się bałam zasnąć, bo tej nocy każdy może robić innym żarty. Całe szczęście nic się nie wydarzyło.


Rano był jeszcze apel, a wyjechałam jako ostatnia, bo późno rodzice po mnie przyjechali. Bardzo podobały mi się te kolonie.


Wróciłam do domu, a po kilku dniach pojechałam nad morze do miejscowości Mielno. Hotel był bardzo blisko morza, a jeśli chodzi o jadalnię to była przepiękna i czułam się jak w restauracji. Jedzenie było przepyszne i mieliśmy różne smaki i rodzaje herbat. Robiliśmy tam dużo różnych rzeczy m.in.: chodziliśmy do miasta, na karuzelę i na plażę. Najpierw chodziliśmy na piechotę, a potem jeździliśmy busami. Jedliśmy różne rzeczy np.: ciastka w kształcie kubka i frytki na patyku.


Na koloniach byłam sama, a jeśli chodzi o Mielno to byłam ja, moja mama Anna, moja młodsza siostra Agata i mój młodszy brat Tomek. A po tych wyjazdach było szykowanie się do szkoły i powrót  do Lasek.

Autorka: Michalina Miler, kl. I Z
ŚWIĘTO DOMU DZIEWCZĄT


Dnia 18.09.2012 o godzinie 16.00 rozpoczęliśmy świętowanie. Na początku siostra Irmina przywitała młodzież, pana prezesa, dyrektorów i osoby, które przyjechały spoza Ośrodka. Po przywitaniu wszystkich rozpoczęła się msza święta. Mszę poprowadził ksiądz rektor. Gdy skończyła się msza pan prezes wygłosił krótkie przemówienie, a następnie głos zabrał pan dyrektor Ośrodka. 


Po przemówieniu odbyło się przedstawienie teatralne przygotowane przez 8 grupę z Domu Dziewcząt. Przedstawienie było pod tytułem „Co w duszy gra?”. Po przedstawieniu siostra Irmina zaprosiła nas wszystkich na wspólna kolację. Po wspólnej kolacji zakończyliśmy świętowanie.

Całe przedstawienie wszystkim się tak spodobało, że nie chcieli, aby się tak szybko kończyło.

Autor: Michał Rowiński, kl. II Z B
WYJAZD DO SKANSENU W SIERPCU

Dnia 2.09.2012 o 8.25 pojechaliśmy na wycieczkę do Sierpca. Pojechało na nią 23 uczniów i 6 opiekunów. Podróż trwała niecałe 2 godziny.


Gdy dojechaliśmy na miejsce to przywitał nas przewodnik, który nas oprowadzał po terenie. Pierwszym miejscem była stara studnia. Następnym miejscem była kuźnia, która wielu osobom się spodobała i nie chcieli z niej wychodzić. Kolejnym punktem wycieczki nie było zwiedzanie, tylko poszliśmy z panem przewodnikiem do miejsca gdzie czekała pani, która opowiadała, jak się robi masło i dała go spróbować. Pani miała takie specjalne naczynie zwane kierzanką, gdzie się wlewa śmietanę i trzeba to ubijać, aby powstało masło. Dawniej zrobienie masła trwało nawet 2 godziny, w zależności jakie mleko dała krowa. Wszystkie chętne osoby trochę poubijały. Paweł i Damian jak się wzięli za to ubijanie, to nie mogli przerwać, ale dzięki swojemu wysiłkowi szybko zrobili masło. Potem pani posmarowała tym masłem kanapki i poczęstowała wszystkich. Bardzo nam smakowało.

Gdy się najedliśmy to poszliśmy przejechać się wozem konnym. Zostaliśmy podzieleni na dwie grupy. Przejażdżka wozem konnym trwała 10 minut. Dojechaliśmy do starego wiatraka. Niestety nie weszliśmy do środka, bo mieliśmy mało czasu, a do zwiedzania wiele miejsc. Wracając piechotą zwiedziliśmy starą szkołę, w której pan przewodnik pokazał jak to dawniej bito uczniów linijką. Przed wejściem do klasy zadzwoniono ręcznym dzwonkiem na lekcję, a jak już wszyscy obejrzeli klasę, to ja siedząc na miejscu nauczyciela przerwałem lekcję i zadzwoniłem na przerwę.  W szkole jeszcze zobaczyliśmy pomieszczenie, w którym mieszkał nauczyciel.


Zwiedziliśmy jeszcze wiele innych ciekawych miejsc, ale niestety nie zdołaliśmy zobaczyć wszystkiego, bo mieliśmy mało czasu. Oglądanie zabytków trwało około 4 godzin. Gdy skończyliśmy wycieczkę, to wyruszyliśmy w drogę powrotną. Zwiedzanie wszystkich zmęczyło, bo w trakcie powrotu większość spała. Do Lasek dojechaliśmy o 16.20. Wszyscy byli tak głodni, że szybko zjedli obiad.


Cała wycieczka wszystkim się spodobała. Żałowaliśmy tylko, że tak krótko mogliśmy być w skansenie i nie zdołaliśmy zwiedzić wszystkich zakątków.

Autor: Michał Rowiński, kl. II Z B
ŚWIĘTO DOMU W RABCE


Dnia 28.09.2012 r. o godzinie 15 wyjechaliśmy do Rabki. W drodze na miejsce były dwa postoje. Do Rabki zajechaliśmy o godzinie 23:15. To była bardzo późna pora, więc po małej kolacji i rozlokowaniu się w pokojach rozpakowaliśmy to, co było nam potrzebne i poszliśmy spać.


Drugiego dnia w sobotę wstaliśmy o godzinie 8. O godzinie 9 mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu było trochę czasu wolnego dla nas. O godzinie 10:15 wyruszyliśmy na spacer po miasteczku. Moim przewodnikiem był nasz kierowca pan Jarosław Sikorski. W czasie spaceru oglądaliśmy fontannę z rzeźbami słoni i groby żołnierzy poległych w czasie wojny.


Byliśmy także w parku i w cukierni. W cukierni każdy zamówił sobie to, na co miał ochotę. Po wyjściu z cukierni część grupy poszła na górę Banię, a część pochodziła jeszcze po mieście. Potem, po spacerze poszliśmy na obiad. Po obiedzie było trochę czasu wolnego. Po półgodzinnym odpoczynku zaczęliśmy się już pomału szykować do uroczystości. Uroczystość Święta Domu rozpoczęliśmy mszą świętą, którą odprawiał i homilię wygłosił kapelan szkoły - ks. Józef Kapcia. Po mszy świętej było przedstawienie przygotowane przez wychowanków Rabki. Po przedstawieniu była uroczysta kolacja, a potem trochę czasu wolnego. Po krótkim odpoczynku była dyskoteka. Ja z panią Barbarą Pełek chodziłem i zwiedzałem pomieszczenia grup internatowych. Ta pani oprowadzała mnie po całym budynku. Po zwiedzaniu poszedłem na dalsza część dyskoteki. Później wróciliśmy do swoich pokoi i odpoczywaliśmy. Następnie poszliśmy się myć. Po myciu część grupy oglądała telewizję, a potem szykowaliśmy się już do spania.


Ostatniego dnia wstaliśmy o godzinie 8. Tego dnia mieliśmy śniadanie wcześniej. Po śniadaniu zaczęliśmy się pakować. Gdy wynieśliśmy bagaże poszliśmy odwiedzić jedną z grup, bo w czasie śniadania jedna z pań wychowawczyń zaprosiła nas, jako starszych wychowanków. Po wspomnieniach dawnych czasów poszliśmy do kaplicy na wspólna mszę świętą kończącą nasz pobyt w Rabce, a następnie zjedliśmy drugie śniadanie. Potem poszliśmy zwiedzać klasy. Po zwiedzaniu klas zaczęliśmy się powoli żegnać i wyruszyliśmy w drogę powrotną.


W Laskach byliśmy przed godziną 20. Ten wyjazd bardzo mi się podobał. Mogłem zobaczyć moją dawną szkołę i internat po remoncie oraz spotkać się ze swoimi dawnymi paniami wychowawczyniami.
Autor: Marcin Świat, kl. III Z

WYWIAD Z KSIĘDZEM SŁAWOMIREM
1. Justyna Grzebień: Co ksiądz lubi robić w wolnym czasie?

Ks. Sławomir Szczepaniak: Lubię gotować.

2. Michał Rowiński: Czy ksiądz śpiewa przy goleniu?

Nie. Jestem za stary.

3. Justyna: Czego ksiądz się boi?

Czego się boję? Nie wiem, chyba przypalić mięso.

4. Michał: Jak często ksiądz jeździ do Kurii?

Najrzadziej jak się da.

5. Justyna: Jakie ksiądz ma zainteresowania sportowe?

Pływanie.

6. Michał: Jak się ksiądz dowiedział o Laskach?

Przyjechałem tutaj na rekolekcje, jak byłem jeszcze licealistą.

7. Justyna: W jakie ciekawe miejsca ksiądz podróżował i gdzie jeszcze chciałby ksiądz pojechać?

Ciekawym miejscem była Francja, Hiszpania i przede wszystkim Włochy. To były piękne miejsca. Chciałbym znowu pojechać do Hiszpanii. Pięknie tam jest.

8. Michał: Kiedy odkrył ksiądz swoje powołanie do kapłaństwa?

To było chyba dwa lata przed maturą. Miałem wtedy jakieś rekolekcje.

9. Justyna: Jakie zwierzaki ksiądz lubi?

Bardziej psy, niż koty.

10. Michał: Gdzie miał ksiądz praktyki jako kleryk?

Miałem praktyki w Otwocku i w Rawie Mazowieckiej.

11. Justyna: Jaka jest księdza filozofia życia?

Jak najbardziej praktyczna.

12. Michał: O jakim zawodzie ksiądz myślał, zanim przyszło powołanie?

Chciałem być budowniczym, budować coś, a teraz muszę być kucharzem.

13. Justyna: Czy mógłby się ksiądz z nami podzielić jakimiś wspomnieniem z dzieciństwa?

Bardzo trudne pytanie. Pamiętam, jak dostałem pierwszą kolejkę pod choinkę, to było bardzo wesołe budować sobie kolejkę w domu, żeby jeździła - to było coś! Lubiłem takie zabawki żeby, coś się ruszało, żeby było coś prawdziwe. Takie zabawki najbardziej mi odpowiadały.

14. Michał: Jaki jest księdza ulubiony filozof i dlaczego?

Mój ulubiony filozof to chyba Arystoteles, bo Arystoteles mówił, że filozofia to nie jest teoretyczne myślenie, ale konkretne działanie i żeby być filozofem trzeba się uczyć żyć. Życie jest filozofią, a nie myślenie. Trzeba umieć działać, podejmować decyzje - to jest najtrudniejsza sztuka.

15. Justyna: Czy utrzymuje ksiądz przyjaźnie jeszcze z czasów szkolnych?

A tak, mam jeszcze przyjaciela ze szkoły podstawowej, który jest teraz szefem firmy obuwniczej. Ostatnio, chyba z rok temu, mieliśmy spotkanie naszej klasy ze szkoły podstawowej. To było niezwykłe spotkanie, nie wiem po ilu latach od ukończenia szkoły podstawowej. Spotkaliśmy się jeszcze z naszą panią wychowawczynią. Ze szkoły średniej mam jeszcze kolegę księdza, we dwóch poszliśmy do seminarium.

16. Michał: Kto udzielił księdzu święceń i jak ksiądz wspomina ten dzień?

Święceń udzielił mi ksiądz Kardynał Józef Glemp. Dzień był rzeczywiście trudny, bo trzeba było rano wstać, pojechać do katedry na święcenia, później obiad z rodziną i z biskupem. A wieczorem miałem pierwszą mszę – prymicyjną. Także cały dzień był przy stole - eucharystycznym albo przy zwykłym stole coś jedliśmy. To był bardzo ciężki dzień.

17. Justyna: Jakie szkolne przedmioty ksiądz lubił, a jakich nie?

Lubiłem fizykę i matematykę, a nie lubiłem rosyjskiego.

18. Michał: Woli ksiądz jeansy [czytaj: dżinsy] czy marynarkę?

Zdecydowanie jeansy. Nie lubię marynarki ani krawatu.

19. Justyna: Gdybyśmy zatrudnili księdza w naszej szkolnej stołówce, co by nam ksiądz dobrego ugotował?

Może kluski albo jakąś pastę bym zrobił, spaghetti.

20. Michał: Co ksiądz robił w czasie stanu wojennego?

W czasie stanu wojennego jeszcze się uczyłem, ale już kończyłem szkołę średnią. Byłem wtedy w Zakładach Radiowych Kasprzaka i robiliśmy magnetofony. Byłem jeszcze w zakładach telewizyjnych i tam akurat trafiliśmy na strajk, więc miałem mniej do roboty - mogłem posiedzieć w domu.

21. Justyna: Jakie jest księdza ulubione miejsce w Polsce?

Chyba Suwałki, tam jest takie piękne miejsce. Niesamowite są też góry, jeziora, można pływać – to przepiękne miejsca.

22. Michał: Czy błogosławił ksiądz jakiejś znanej Młodej Parze?

Tak. Była to zabawna sytuacja, bo moi znajomi przyszli do mnie, żebym przygotował ich do ślubu. Spotykałem się z nimi kilka razy, a później  pojechałem na Śląsk, bo tam mieli zawrzeć związek małżeński. Podchodzę do ołtarza, myśląc, że to moi znajomi, a okazało się, że nie sprawdziłem, że panną młodą była pani Agata Buzek - znana aktorka i córka premiera Jerzego Buzka. Byłem zdziwiony, że byłem na takim ślubie i premier prowadzi ich do ołtarza. Najbardziej tym byłem zaskoczony.

23. Justyna: Jakie święto lubi ksiądz najbardziej?

Paschę i Święta Wielkiej Nocy - to są piękne święta.  

24. Michał: Czy występował ksiądz kiedyś w telewizji i czy miał ksiądz tremę?

Występowałem w telewizji kilka razy i gotowałem w telewizji. W Internecie możecie sprawdzić. Tremę trochę człowiek ma. Np. przygotowywałem ciasto na Trzech Króli, na środę popielcową gotowałem ziemniaki - także mam karierę kulinarną za sobą.  

25. Justyna: Jakie ksiądz ma marzenia?

No właśnie, nie wiem - może by być tutaj trochę z wami dużej, żeby mnie zaraz nie zabrali, trochę się tutaj zadomowić w Laskach.   

26. Michał: Jaka jest księdza ulubiona bajka z dzieciństwa?

O słoneczku, które zabrało pieskowi wodę i nie miał biedak później co pić.

27. Justyna: Czego można się nauczyć od osoby niewidomej?

Odwagi.

28. Michał: Czy jest ksiądz szczęśliwym człowiekiem?

Tak mi się wydaje. To wy musicie osądzić, ja nie mogę powiedzieć, czy jestem szczęśliwy, tylko ktoś, kto patrzy z boku może to powiedzieć. Podobno o tym może powiedzieć tylko przyjaciel, w momencie, kiedy mówi już nad trumną - wolę więc na razie nie mówić.

29. Justyna: Gdzie ksiądz pracował zanim trafił do Lasek?

U Św. Marcina na Piwnej. Wcześniej byłem w Paryżu, a jeszcze wcześniej byłem w Grodzisku Mazowieckim i w Skierniewicach - piękne miasteczko.

30. Michał: Po jakich górach ksiądz lubi chodzić?

Najbardziej podobały mi się chyba Pireneje. To były piękne góry, ale lubię też nasze Tatry i Bieszczady. Góry w ogóle są wspaniałe.

Dziękujemy za ciekawą rozmowę!

Wywiad przeprowadzili:

Justyna Grzebień (kl. II Z B), Michał Rowiński (kl. II Z B)
Przygotowanie pytań:

Uczniowie Szkoły Św. Maksymiliana pod opieką s. Hanny

MECZ POLSKA – RPA

Dnia 12.10.2012 r., gdy pani kierownik wręczyła nam bilety, to pojechaliśmy na mecz Polska – Republika Południowej Afryki. Pojechało nas szesnastu, ale nie wszyscy byli z naszej szkoły, bo pojechało paru chłopców z Domu Chłopców. Mecz był na Stadionie Narodowym.


Wyruszyliśmy o 17.50, a podróż trwała 35 minut. Gdy dojechaliśmy na miejsce poszliśmy do bramek, przy których sprawdzano bilety i dowód osobisty, a potem sprawdzili nas tak, jak byśmy szli nie na mecz tylko do samolotu. Na szczęście wszyscy bez żadnych kłopotów mogliśmy iść na stadion. Przed stadionem musieliśmy jeszcze wsadzić bilet do czytnika, żeby przejść przez bramkę. Gdy weszliśmy na stadion to mieliśmy dwie godziny dla siebie. Przeszliśmy się na około boiska, ale te dwie godziny sprawiły, że się trochę nudziliśmy.


Mecz rozpoczął się o 20.45, a zakończył się o 22.40. W związku z tym, że nasz bramkarz przez jednego piłkarza doznał kontuzji mecz został przedłużony o 3 minuty.


Pierwsza połowa meczu była „do kitu”, bo Polacy nie strzelili gola i było 0:0. Wszyscy byli w czasie przerwy bardzo wkurzeni i mówili, że polska reprezentacja nic nie robi. W czasie meczu śpiewali piosenkę „Polacy! Nic się nie stało!”. Druga połowa meczu była ciekawsza, bo w 82 minucie rezerwowy - Marcin Komorowski strzelił gola i dzięki niemu wygraliśmy 1:0 z RPA.


Mecz był udany i wszystkim się bardzo podobał. Na trybunach było 42 tysiące kibiców. Dach stadionu był otwarty, więc porządnie zmarzliśmy. Chociaż ubraliśmy się grubo, to był taki przeciąg, że solidnie nas przewiało. Wszyscy mieli nadzieję, że po meczu się nie rozchorują. Jak wsiedliśmy do busa, to wszyscy cieszyli się, że w końcu jest ciepło. W Laskach byliśmy o 23.50.

Autor: Michał Rowiński, kl. II Z B

UROCZYSTOŚĆ PRZYJĘCIA RELIKWII


Dnia 24 października 2012 roku odbyła się uroczystość przyjęcia relikwii św. Ojca Maksymiliana do naszej szkoły. Ta uroczystość była wspaniała, a nasi koledzy pod kierunkiem pani Edyty i pana Marka przygotowali przedstawienie o niektórych wydarzeniach z życia św. Maksymiliana Kolbe.


Świętym Maksymilianem był Krzysztof Sienkiewicz, a Jego matką była pani Sylwia Romatowska. W przedstawieniu występowały też diabły – w tych rolach wystąpiło czterech uczniów: Arek Bińkowski, Damian Osiewak, Piotr Chudziak oraz Łukasz Połeć. Lekarza grał Piotr Konopka, a Marceli Pacholczyk był ojcem prowincjałem. Narratorem przedstawienia był Marcin Świat.


Całe przedstawienie bardzo mi się podobało, wszyscy super zagrali swoje role, a ja szczerze powiem, że jak była końcowa piosenka to się wzruszyłam i się popłakałam. A śpiewał ją nasz absolwent Dominik Strzelec.


Po przedstawieniu było jeszcze kilka wystąpień. Potem wszyscy wychowawcy, nauczyciele i zaproszeni goście usiedli do stołów. Najpierw był uroczysty obiad, później ciasto z herbatą. Po cieście impreza się skończyła, a my wróciliśmy do internatu.


Bardzo jestem zadowolona z tego, że św. Maksymilian od tego dnia „jest wśród nas”.
Autorka: Paulina Kobel, kl. III Z

***


Dnia 24.10.2012 r. odbyło się ważne święto naszej szkoły – przyjęcie relikwii Św. Maksymiliana Kolbe.

Nasze święto rozpoczęło się mszą o 9.00. Po mszy wszyscy z gośćmi poszliśmy do naszej szkoły.

Pierwszym wydarzeniem w naszej szkole było poświęcenie relikwii. Gdy zostały poświęcone pan Marek Wójcicki zapowiedział krótkie  przedstawienie o życiu Maksymiliana Kolbe, które przygotował razem z panią Edytą Budzyłą oraz panią Sylwią Romatowską i kilkoma uczniami. Przedstawienie trwało 25 minut. Po przedstawieniu pan dyrektor przedstawił byłych nauczycieli i poprzednich dyrektorów szkoły, a potem opowiedział historię jak to się stało, że relikwie znalazły się w naszej szkole. Gdy pan dyrektor skończył przemawiać, to poprosił o przemówienie ojca Soczewkę. Ojciec Soczewka czytał nam historie Maksymiliana i opowiedział na zakończenie żartobliwe słowa, których używał Maksymilian w swoim życiu. Na koniec przemówił jeszcze pan prezes.


Jak się już wszystko zakończyło, to poszliśmy na obiad, który zjedli z nami wszyscy goście. A było zaproszonych ponad 150 osób. Nikt z pracowników nie pamiętał, żeby kiedykolwiek wcześniej było tylu gości w naszym domu. Po uroczystym obiedzie zakończyliśmy nasze świętowanie.


Ten wyjątkowy dzień wszystkim się bardzo podobał i żałowali, że tak szybko się skończył. Przedstawienie też się bardzo spodobało i większość chciała, aby je powtórzyć jeszcze raz.

Autor: Michał Rowiński, kl. II Z B
20-LECIE FUNDACJI SZANSA DLA NIEWIDOMYCH

Dnia 24.10.2012 r. delegacja internatu z Domu Św. Maksymiliana wybrała się na uroczystości 20-lecia istnienia Fundacji „Szansa dla Niewidomych”. Uroczystości odbywały się w Warszawie, w Galerii Porczyńskich przy Placu Bankowym.


Wszystko rozpoczęło się o godzinie 17:00. Były różne konkursy, na przykład w ping ponga dla niewidomych i w strzelectwie bezwzrokowym. Ten ostatni konkurs polegał na strzelaniu z małego pistoletu do tarczy z udźwiękowieniem. Była też możliwość udzielenia wywiadu telewizji, co spotkało Marcina Świata. Wywiad ten dotyczył opowiedzenia, jak to jest być osobą niewidomą.


Po strzelaniu przeszliśmy do sali głównej, gdzie odbył się koncert, pod koniec którego musieliśmy już wyjść, chociaż nie chcieliśmy jeszcze wracać do internatu. Wróciliśmy do Lasek około 21:00.
Autorzy: Sebastian Komorowski, Krzysztof Sienkiewicz, kl. III Z

WYCIECZKA DO ZAMKU KRÓLEWSKIEGO

Dnia 13.11.2012 roku o godzinie 10:00 wyruszyliśmy z panią Gertrudą Szepiołą do Zamku Królewskiego w Warszawie. Na wycieczkę z panią pojechałem ja i Łukasz Frelik.


Najpierw pojechaliśmy do Młocin. W czasie drogi zjedliśmy sobie śniadanie. Naszym śniadaniem były rogale. Na Młocinach poszliśmy do metra. Metrem dojechaliśmy do Placu Wilsona. Z Placu Wilsona poszliśmy na przystanek autobusowy i pojechaliśmy autobusem 116 na Krakowskie Przedmieście.

Gdy dojechaliśmy na miejsce to poszliśmy pod zamek i pani Gertruda poszła po wejściówki. Jak już pani dostała wejściówki to weszliśmy do zamku i poszliśmy do szatni zostawić kurtki. Po zostawieniu kurtek poszliśmy zwiedzać.


W zamku zwiedziliśmy 18 pomieszczeń. Przyłączyliśmy się do jednej grupy młodzieży z przewodnikiem i słuchaliśmy różnych historii o królach. Pan opowiedział o jednym królu, którego ubierano 2 godziny i co najlepsze spał na siedząco. Większość ludzi lubi oglądać sypialnie, bo zaskakują ich bardzo małe łóżka. W zamku większość pomieszczeń ma sporo obrazów z królami i z ich rodzinami. Cały zamek zwiedzaliśmy od 11:00 do 12:30, wiec trochę nachodziliśmy się.

Po zwiedzaniu poszliśmy do szatni po kurtki, a następnie poszliśmy do restauracji na pierogi. Zjedliśmy po 4 pierogi, a po zjedzeniu poszliśmy na przystanek i poczekaliśmy chwilę na autobus. Jak już przyjechał autobus 116  to pojechaliśmy na Plac Wilsona. Z Placu Wilsona pojechaliśmy metrem do Młocin. A z Młocin z powrotem pojechaliśmy do Lasek. W Laskach byliśmy o 14:15.


Cała wycieczka była udana, ale wszyscy trochę się zmęczyliśmy.
Autor: Michał Rowiński, kl. II Z
WYJAZD DO RADIA ESKA


Dnia 14.11.2013 r. wyjechaliśmy z Lasek o godzinie 10:00 do Warszawy na ulicę Jubilerską 6. Przyjechaliśmy do siedziby Radia Eska o godzinie 10:50.  Pan Andrzej Gromulski, który zorganizował wyjazd zadzwonił,  że już jesteśmy i poszliśmy do wejścia B.


Przywitał nas Michał Celeda, jeden z prowadzących audycje w Radiu Eska. Pojechaliśmy dwoma windami na czwarte piętro. Poszliśmy do sali, gdzie były przeprowadzane wywiady z gwiazdami i Michał Celeda pozwolił nam się nagrać. Później poszliśmy do sali prowadzących i mogliśmy dotknąć sprzętu.


Potem poszliśmy do studia „szymorningowego”, czyli tego, w którym Szymon Majewski prowadzi poranną audycję o nazwie „Szymorning”. Michał Celeda pokazywał nam kamery. Poszliśmy potem jeszcze raz tam, gdzie prowadzi się audycję, posłuchać wiadomości. Później poszliśmy jeszcze raz do pierwszej sali, ale musieliśmy się przenieść, bo miała tam być przeprowadzana rozmowa ze Skibą, czyli muzykiem z zespołu Big Cyc. Poszliśmy zatem do studia „szymorningowego”.  Ania z Piotrkiem przeprowadzili wywiad z Michałem Celedą i Michałem Hanczakiem. Potem daliśmy mały prezent z pracowni ceramiki, zjechaliśmy na dół i mieliśmy pamiątkowe zdjęcie z Michałem Celedą.


Wszystko bardzo mi się podobało, a szczególnie wizyta w studiu, w którym mogliśmy zobaczyć prowadzenie audycji „na żywo”.

Autorka: Michalina Miler, kl. I Z A

WYWIAD W RADIU ESKA

1. Anna Zduniak: W którym roku powstało Radio Eska?

Michał Celeda:

Z tego co pamiętam w latach 80-tych. To były lata stanu wojennego, a radio nazywało się wtedy „Radio S”, czyli „Radio Solidarność”. A później ta koncesja troszeczkę się zmieniła. Koncesję radiową na nadawanie tylko i wyłącznie na Warszawę miało cały czas „Radio S”, natomiast z podzielenia tej koncesji drugą otrzymało Radio Zet, które nadaje ogólnopolską koncesją.

2. Piotr Chudziak: Kiedy Pan zaczął pracować w radiu?

Michał Celeda:

Zacząłem pracować w 1997 roku. Najpierw pracowałem w Radiu „Fama” Sochaczew, bo jestem z Sochaczewa. Później po pół roku dostałem się do Radia Victoria w Łowiczu, czyli w ościennej miejscowości. Tam wytrzymałem miesiąc, bo studio było bez okien, trochę klaustrofobiczne, więc stwierdziłem, że chyba to nie dla mnie. Później pracowałem w Radiu RSC Skierniewice przez dwa i pół roku, a potem dostałem się do Radia Eska Łódź. Zacząłem tam pracować w 2001 roku. Wtedy do Radia Eska Łódź przychodził obecny tutaj Michał Hanczak, a przychodził przyglądać się jak prowadzona jest „Gorąca 20”, bo tak uwielbiał radio i muzykę. I tak to się skończyło, że Michał pracuje w radiu u nas.

Michał Hanczak:

Ja tylko dodam, że rzeczywiście tak było, że na początku przychodziłem i  przypatrywałem się jak pracują troszkę starsi i bardziej doświadczeni koledzy. A pracę taką normalną zacząłem w 2005 roku i to też na początku nie w Radiu Eska, tylko w Radiu Pogoda w Łodzi, bo pochodzę właśnie z Łodzi. Rok albo półtora roku później przeniosłem się do Warszawy do Antyradia, a w 2008 roku zacząłem pracę w Radiu Eska w Warszawie.

3. Anna: Gdzie jest siedziba Radia Eska?

Michał Hanczak:

Główna siedziba centralna jest w Warszawie przy ulicy Jubilerskiej, ale tak naprawdę Radio Eska składa się z wielu lokalnych stacji. Mamy sporo oddziałów we wszystkich największych miastach w Polsce, ale też w wielu mniejszych. Łącznie jest już około 40 oddziałów.

4. Piotr: Jakie audycje są w Państwa radiu?

Michał Celeda i Michał Hanczak:

Rano jest audycja Szymona Majewskiego i Igi Mackiewicz „Szymorning”, później jest „10 Hitów Jeden po Drugim”, o 15:00 jest „Wrzuć na luz”, prowadzone przez Pawelca, Kamę i Alberta. O 18:00 „Gorąca 20” Marcina Płotnickiego pseudonim „Puoteck”. Od niedzieli do czwartku o 20:00 Krzysztof Jankowski zaprasza na audycję „imprESKA”. A w weekendy jest jeszcze „Hit weekend”, „Global lista” i Eska Live RMX.

5. Anna: Jaka muzykę nadają Państwo w Radiu Eska?

Michał Celeda:

Nasza stacja gra w formacie tak zwanym CHR (czyta się „si ejcz ar”), czyli Contemporary Hit Radio, co oznacza najnowsze, najpopularniejsze numery grane „non stop”. Jeśli słuchalibyście tylko i wyłącznie radia i nie chodzili do szkoły i nie uczyli się, to byście słyszeli co dwie godziny przebój Rihanny „Diamonds”, bo taka jest rotacja tych najpopularniejszych utworów. A to dlatego, że przeprowadzono już dawno temu badania, że przeciętny słuchacz słucha radia przez 15 minut. Są też tak zwani „korowi słuchacze” jak np. Piotrek, którzy znają wszystkie programy i wiedzą, co się w nich dzieje, ale to jest tylko niewielki odsetek słuchaczy. Większość, tak jak np. pani w biurze, nie słucha radia od 6:00 rano do godziny 24:00, tylko radio ma włączone, ale ściszone. Przychodzi petent, ona krzyczy na niego, że coś źle wypełnił i wtedy nie słucha radia, ale jak załatwi tego petenta po 2 czy 3 godzinach nagle przypomina jej się, że nie robiła kawy. Robi sobie kawę i wtedy podkręca gałkę, robi głośniej i to radio znowu gra. Tę kawę zrobiła, wypiła, dzwoni telefon - musi znowu przyciszyć radio. Trwało to 10-15 minut, ale później powie, że słuchała radia.

6. Piotr: Czy transmitują Państwo koncerty w Radiu Eska?

Michał Hanczak:

W lipcu 2012 był festiwal muzyki „Sunrise” w Kołobrzegu i fragmenty koncertów pojawiały się na naszej antenie, a także w Internecie. Zdarza się, że czasem coś transmitujemy lub retransmitujemy. Kiedyś też mieliśmy nawet koncert Lady Gagi na naszej antenie.

Michał Celeda:

Koncerty, o których Michał opowiada słyszalne są przede wszystkim za pośrednictwem naszej strony internetowej. Wchodzicie na eska.pl, „klikacie” i wtedy jest tak zwany „streaming” (czytaj „striming”), czyli bezpośrednia relacja z danego wydarzenia. Bo na antenie nie jesteśmy w stanie wypuścić takiego super dźwięku, bo to jest naprawdę trudne, żeby połączyć wszystkie kabelki gdzieś w ziemi, żeby dźwięk dotarł np. z Kołobrzegu do Warszawy. Robi się tak, wykorzystując łącza telekomunikacyjne, aczkolwiek jakość już nie jest taka super, ale np. Galę Eska Music Awards (czytaj „mjuzik ałords”) transmitujemy na antenie z reguły na żywo. W tym roku też tak było, prosto z Kołobrzegu można było oglądać nas w telewizji, ale też słuchać w Internecie i na antenie radia.

7. Anna: Czy będą jeszcze organizowane letnie koncerty „Hity na czasie”?

Michał Celeda:

To jest pytanie do naszego prezesa, więc nie odpowiemy ci, bo nie wiemy. Być może kiedyś tak. W tym sezonie mieliśmy koncerty, które nazwane były Letnia Scena Eski. To były swego rodzaju „Hity na czasie”, ale nie były transmitowane przez telewizję.
8. Piotr: Jak wygląda Państwa współpraca z Telewizją Polską?

Michał Celeda:

Jeśli mamy program, który my nazwiemy Gala Eska Music Awards i pokazywany jest w telewizji, zazwyczaj w dwójce, to trzeba sporządzić konkretne umowy, dzięki którym my możemy opowiadać o tym na antenie. Oni promują nas w telewizyjnej dwójce, a my tym samym odwdzięczamy się i mówimy, że jeżeli nie możecie być w Kołobrzegu usłyszycie Galę Eska Music Awards w Radiu Eska i zobaczycie w telewizyjnej dwójce tego i tego dnia, o tej i o tej godzinie. Do tego są konkretne osoby, które podpisują takie umowy i niestety to też trochę kosztuje.

9. Anna: Czy maja Państwo dużo słuchaczy?

Michał Hanczak:

Właśnie się zastanawiam, czy pamiętam ilu mamy słuchaczy, ale na pewno nie narzekamy. Z tego co wiem jesteśmy jedną z najczęściej słuchanych stacji w Polsce, jeśli chodzi o sieci radiowe, zwłaszcza w tak zwanym „targecie”, czyli wśród tych ludzi, do których kierujemy nasz program, czyli ludzi młodych. Badana słuchalności radia są prowadzone wśród ludzi w różnym wieku. Dla nas najcenniejsi słuchacze to ludzie młodzi i z tego co wiem, to jesteśmy numerem jeden. Bardzo nas to cieszy.

10. Piotr: Kim są słuchacze Państwa radia?

Michał Hanczak:

Z reguły są to młodzi ludzie od nastolatków po 30-latków. Mówimy między sobą, że gramy dla ludzi, którzy są młodzi duchem i są weseli, uśmiechnięci, optymistycznie i pogodnie nastawieni do życia oraz do innych ludzi. Nasza stacja jest dla tych, co lubią rozrywkę.

11. Anna: Jaki jest zasięg Radia Eska - gdzie go można posłuchać?

Michał Hanczak:

Tak jak już wspominaliśmy, tych oddziałów jest już około 40. Możemy usłyszeć Radio Eska we wszystkich dużych miastach w Polsce. W tych największych, ale też w bardzo wielu mniejszych i okolicach tych miast. A ostatnio pojawiliśmy się w Zakopanem, co nas bardzo cieszy. Od kilku dni mieszkańcy i turyści w Zakopanem też mogą słuchać Radia Eska.

12. Piotr: Ile osób pracuje w Radiu Eska?

Michał Celeda:

Samych didżejów jest chyba siedmioro czy dziewięcioro, reporterów też dziewięcioro, a dziennikarzy i wydawców około 10-11 osób. Wliczając jeszcze dział programowy, dyrektora programowego, dyrektora muzycznego, zastępcę dyrektora muzycznego i dział promocji trzeba liczyć, że w sumie jest to około 40 osób. Jednak najważniejsze jest to, co my jesteśmy w stanie zrobić, np. tak jak wam opowiadałem, ja odpowiadam za kilka różnych rzeczy. Michał nie dość, że jest producentem programu „Szymorning”, to również jest wydawcą, dziennikarzem i czyta wiadomości. Gdy jest potrzeba, to bierze mikrofon, leci i jest reporterem, bo tak trzeba. Gdy trzeba poprowadzić program na żywo, bo np. dzisiaj rano nie było Szymona, to Michał usiadł z Igą i mówił do mikrofonu na antenie. Więc to nie jest tak, że gdy kogoś akurat nie ma, to trzeba zatrudnić następnego. Musimy jakoś sobie poradzić z niedoborami, tak żeby nie generować kosztów. Ogólnie nasza praca jest tak podzielona, że zdecydowanie tylu ilu mamy wydawców, reporterów czy didżejów w zupełności wystarczy.

13. Anna: Kto pracuje w nocy w radiu?

Michał Celeda:

W nocy pracuje komputer. Mamy dział techniczny, tak zwane centrum monitoringu w Poznaniu, które czuwa nad jego pracą. Jeżeli cokolwiek złego wydarzy się z komputerem emisyjnym, to oni od razu to wiedzą. Wtedy pulsują im diody i słychać sygnał alarmowy. Oni non stop monitorują każdą z naszych stacji. Widzą każdą stację na monitorze, sprawdzają czy wszystko jest w porządku, czy wszystko dobrze gra, czy gdzieś jest przerwa w nadawaniu, czy jest gdzieś cisza, czy coś się popsuło i np. reklama nie poszła itd. Od 24:00, gdy Jankes kończy imprESKĘ, do godziny 6:00 rano gra muzyka poprzedzielana dżinglami.

14. Piotr: Jaką trzeba ukończyć szkołę, żeby dostać się do radia?

Michał Hanczak:

To jest moje ulubione pytanie. Tak naprawdę szkoła czy kierunek, który kończycie nie ma absolutnie żadnego znaczenia. Oczywiście bardzo przydaje się każda szkoła. U nas w radiu pracują ludzie, którzy skończyli różnego typu szkoły  czy studia. Od humanistycznych, przez medyczne i jeszcze innego typu, np. kierunki ścisłe. Tak naprawdę, żeby pracować w radiu, to trzeba mieć jeszcze inne ważniejsze cechy, które się sprawdzają w pracy.

Michał Celeda:

Trzeba mieć to „coś”, trzeba być zabawnym, trzeba być otwartym na ludzi. Bo jeśli jest się niesamowicie zamkniętym i chce się opowiadać prognozę pogody, to można usiąść przy mikrofonie i mówić, że jest pochmurno, temperatura minus 3 stopnie, jest zimno i w ogóle dzisiaj nie wychodźcie z domu. Tylko kto będzie chciał słuchać takiego radia? Słyszeliście prognozę pogody, którą przedstawił Michał z Patrycją? „Zzzimno, o jejku, o jejku”. Mówili bardzo przygnębiające informacje: że jest zimno, pochmurno i nie mamy co liczyć na słońce, ale cały czas śmiali się z tego. Czyli trzeba mieć to „coś”. Trzeba też mieć zawziętość. Jak zaczynałem pracę w radiu to zarabiałem 230 złotych, a za szkołę płaciłem 320 złotych, a jeszcze miałem dziewczynę. I jeszcze trzeba było zatankować malucha, żeby dojechać z Sochaczewa do Warszawy. Często musiałem mówić: „Tato, pożyczysz?”. A mama mówiła wtedy: „Skończyłeś technikum ekonomiczne, to idź do banku pracować”. A ja za żadne skarby nie chciałem pójść do banku. Skończyłem Uniwersytet Warszawski, Wydział Dziennikarstwa i Nauk Politycznych, ale takich gości, którzy skończyli dziennikarstwo w tym radiu na palcach jednej ręki można policzyć. Bo są też np. psycholodzy i lekarz. Tak naprawdę nie trzeba kończyć żadnej specjalistycznej szkoły, ale trzeba mieć to „coś”, przede wszystkim chęć.

15. Anna: Czy w radiu pracują lub mogą  pracować niewidomi i słabowidzący?

Michał Celeda:

Czemu nie? Trzeba się podszkolić, żeby mówić płynnie, dokładnie, dykcja musi być naprawdę na wysokim poziomie. Czasem też jest tak, że można seplenić, można mieć jakąś przywarę, wymawiać inaczej „er”, ale trzeba umieć opowiadać, trzeba mieć osobowość, czyli trzeba mieć w sobie takie pokłady energii, taką chęć przekazywania czegoś komuś, żeby to trafiało do ludzi. Bo jeśli tylko czytalibyśmy z kartek, to wcześniej czy później słuchacz by przełączył radio na inną stację. Oczywiście można czytać wiadomości, bo trzeba przeczytać płynnie, rzeczowo i mamy na to 3 minuty, ale gdy didżej włącza mikrofon, to po prostu musi gadać, gadać i gadać. Np. „Jest 13 minut po 13, słuchacie 10 Hitów Jeden po Drugim, za nami Maroon 5, Monika Brodka i Danzel, a teraz zagram Wam to i to, a pamiętajcie jeszcze, że możecie wejść na eska.pl i zamówić swój ulubiony hit”. Wejście trwało 15 sekund, ale trzeba płynnie opowiadać. Tylko dzięki temu, że pracuję w tym fachu naprawdę dosyć długo, to jestem w stanie to zrobić tak po prostu, wejść i gadać. Ale jak robiłem pierwsze wejście w Radiu Fama w Sochaczewie i słuchałem Dżemu Ryśka Riedla i wchodziłem na antenę, czyli mówiłem do słuchaczy na żywo, to powiedziałem: „Teraz dla Państwa jeden z moich ulubionych zespołów, Dżem, ze swoim słynnym wokalistą… yyy…” i zapomniałem jak się nazywa Rysiek Riedel. Po prostu ze stresu takie rzeczy się zdarzają. Nie dyskredytuje was to, że nie widzicie. Są takie zawody, jak akustycy lub realizatorzy dźwięku, w których świetnie można sobie poradzić nie widząc i jest to kwestia przyzwyczajenia, nauczenia się gdzie są jakie przyciski, co trzeba wcisnąć, żeby to działało. Do tego macie niesamowity słuch, bo wielokrotnie więcej usłyszycie, niż ludzie widzący i np. możecie specjalizować się właśnie w takim temacie, jak realizacja nagrań, np. w studiu nagraniowym.

16. Piotr: Czy będzie czas na pozdrowienia na antenie radia?

Michał Celeda:

Niestety nie, my tak nie robimy, bo jak byśmy zrobili tak raz to później każda wycieczka będzie chciała „wchodzić na antenę”, a nie mamy na to czasu. Bo to jest takie radio, w którym nie tylko leci muzyka, ale też musi być sprawny, szybki, dynamiczny, żywiołowy didżej. Nie możemy zrobić tak, że każdemu udostępnimy antenę, bo później didżeje dostaliby reprymendę od pani dyrektor, że wejście, które miało trwać 30 sekund trwało 5 minut.

Dziękujemy za miłą rozmowę!

Wywiad przeprowadzili:

Anna Zduniak, Piotr Chudziak, kl. I Z
Przygotowanie pytań: Uczniowie kl. I Z
TURNIEJ WARCABOWY


W czwartek 22.11.2012 r. odbył się pierwszy Integracyjny Turniej Warcabowy w Ośrodku dla Słabowidzących w Warszawie przy ulicy Koźmińskiej 7. Z Lasek pojechało 13 osób, a udział wzięło 7 uczniów. Byli to: ze Szkoły Św. Maksymiliana - Patrycja Ptak i ja, z gimnazjum - Mariusz Dudziak, Tomasz Pawlak i Kamil Pawłowski, a z Jabłonek - Dawid Parzych i Bartosz Radomski. Pozostali to trzech uczniów, którzy są absolwentami tamtej szkoły i chcieli zwiedzić stare zakątki oraz też nam kibicowali w czasie turnieju. Pojechało jeszcze z nami troje opiekunów.


Wyruszyliśmy o 11:00 z naszej szkoły i pojechaliśmy pod Jabłonki oraz do gimnazjum, żeby zabrać uczniów i pojechaliśmy grać. Podróż trwała około 40 minut. Gdy już dojeżdżaliśmy na miejsce to Daniel nie mógł wytrzymać z radości. Po dojechaniu poszliśmy do szkoły, a potem do internatu i czekaliśmy na pana Adama, który się zajmuje tym całym turniejem. Turniej odbył się w internacie, a grało 7 osób z Koźmińskiej i 7 naszych.


Gdy przyszedł pan Adam, to przywitał się z nami i dopisał nas na swoją listę, a potem opowiedział jaki jest regulamin tego turnieju. Cała gra trwała 2 godziny i zdołaliśmy rozegrać w tym czasie po siedem partii. W związku z tym, że gra była dla zabawy, więc ten kto chciał mógł grać na czas, jednak nikt się nie podjął gry na czas.


W czasie mojej gry były 2 ciekawe sytuacje. Wygrałem już 4 razy i przyszedł czas na 5 partię, gdy okazało się, że na razie nie mogę zagrać z przeciwnikiem, bo bolał go ząb i musiał w trakcie turnieju pójść do dentysty. Czekając na powrót przeciwnika trochę się nudziłem.


A druga sytuacja była poważniejsza. Zdarzyła się, gdy już grałem 7 partię, która była najtrudniejsza. W czasie tej gry nie miałem już gdzie się ruszać, a przeciwnik miał damkę, ale tak się ruszył, że zbiłem mu 3 pionki. Zostałem uratowany i po paru ruchach też miałem damkę. Gdy było widać, że dojdzie do remisu, to przeciwnik już wołał, żeby wpisano remis. Tymczasem ja stanąłem na środku planszy damką, a przeciwnik szedł na damkę i miał do wyboru iść na środkowej linii albo skręcić na prawy bok. On był tak radosny, że będzie remis, że nie zauważył, że ja stałem na środku planszy i co najlepsze poszedł na środkowej linii na damkę. Ja wtedy poszedłem na środkowej linii na sam koniec i został zastawiony. Przeciwnik nie sądził, że ja się nie dam tak łatwo i tak go załatwię, że jednak wygram.


W turnieju prawie wszystkie partie graliśmy szachowymi pionkami, bo nie było tylu warcabowych. Większość graczy nie była zadowolona i mówiła, że nikt ich nie ostrzegł, że będziemy grali takimi pionkami.

Jak już wszyscy skończyli grać, to poszliśmy zwiedzać szkołę, podczas gdy były podliczane wyniki. Na koniec zostały wręczone puchary i medale. Okazało się, że my pokonaliśmy Koźmińską, bo zdobyliśmy 29 punków, a Koźmińska 20. Tak w ogóle to można było zdobyć aż 49 punktów i miejmy nadzieje, że na kolejnym turnieju zdobędziemy jeszcze więcej punktów. Pierwsze miejsce zająłem ja i dostałem puchar i złoty medal. Wręczyła mi je pani Dyrektor szkoły Beata Kotowska. Wszystkie medale i puchary zabraliśmy z Koźmińskiej. Pani Dyrektor powiedziała, że ma nadzieję, że to nie koniec i że to dopiero się zaczyna rozwijać. Gdy cała zabawa skończyła się, to musieliśmy wracać do Lasek. Na miejsce dojechaliśmy o 15:05.


Wszystkim szkoła się tak spodobała, że nikt z niej nie chciał wychodzić, a najbardziej osoby, które kiedyś chodziły do tej szkoły. Trudno stwierdzić kto najbardziej przeżywał radość, czy kibice, czy osoby grające. Nawet jak kogoś spotykaliśmy w szkole to się pytali, czemu jesteśmy tacy radośni.


Kolejny turniej jest planowany najwcześniej w styczniu albo w lutym i to wtedy z Koźmińskiej przyjadą do nas. Nawet może to nie być tylko turniej warcabowy, a także szachowy.

Zachęcamy wszystkich, aby zaczęli się uczyć grać w warcaby i aby się do kolejnego turnieju z chęcią zgłosili. Nawet w turnieju wziął udział chłopiec z 4 klasy szkoły podstawowej, co go wszyscy bardzo podziwiali, że chciał ze starszą młodzieżą grać.

Cały turniej załatwiany był przeze mnie, pana Artura Scisłowskiego i pana Adama Baranowskiego z Koźmińskiej. Naszym kołem ratunkowym był pan Paweł Pawelczyk, psycholog z Domu Chłopców.


Ja już rok temu proponowałem zrobić turniej gry w warcaby, ale było już trochę za późno i musiałem pana Artura męczyć, żeby wziął się za to i jakoś się udało i dzięki temu mogliśmy zrealizować dalsze plany. Dziękujemy też panu Adamowi, że chciał nas przyjąć i że chciał zrobić ten turniej. Miejmy nadzieję, że na kolejnym turnieju będzie więcej chętnych graczy.

Autor: Michał Rowiński, kl. II Z B

KĄCIK POETYCKI

„Co słychać?”
odpowiadam za zwyczaj tak samo

nie mam w nawyku narzekać

i przegrywać co dzień rano

nadal idę po wygraną mijam chaos

choć nie zarzekam sie na to

że mi wszystko poszło łatwo

lubię tę radość bliskich osób w oku

kiedy przybijam się na coś co ma zapewnić im spokój

wciąż mieszkam w bloku

mam przyjaciół i wrogów

i każdego dnia powrót 

żeby znowu komuś pomóc

banda idiotów była kiedyś jest i teraz

dziś mówi im facebook

z kim mają iść na melanż
świat się pozmieniał 

dostosował sie do nas

ludzie szukają małżeństwa 

za pomocą laptopa

na życiowych schodach

krok do przodu dwa w tył

zachwyceni tym że można się cofać nie tracąc sił

Autorka: Patrycja Ptak, kl. II G
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